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l okowania z iLit s/a
zo sta n ą  znk w przerw ane.

Jak  w iadomo rozpoczął rząd polski [ 
przed paroma dniami znów rokowania 
z Litwą, zmuszoną do tego przez Ligę 
Narodów. Rokowania te!) wiadomo b y ­
ło z góry, iż zostaną nie dokończone 
wobec uporu Litw y w spraw ie Wiień- 
szczyzny. Tak się też i stało.

Y'Bl) oto rozzuchwaleni Litwini, 
a szczególniej Waldemaras zdobyli się. 
znów uti-iiową bezczelność i kpiny<*z ca­
łej Ligi Narodów-'. Li t wa w-ystąpiia ze 
sw ym  projektem traktatu o nieagresji 
(nieatakow ania), w którym chciałaby 
przeforsować uznanie przez Polskę — 
Wilna jako terytorjum spornego. Posłu­
chajmy jak brzmi artykuł 1. projektu te­
go traktatu. „W ysokiej układające się 
strony zgadzają się na to, że tcry-torjui.i, 
położone między granicą litewsko-fo- 
syjską, wyznaczoną w art. 2 traktatu 
pokojowego w  Moskwie z dnia 12. lipca 
1920 r„ a lin ją dcmarkacyjna. ustaloną 
przez Radę Ligi Narodów dnia 3. lutego. 
1923 i stanowo' terytorium, uznanej1 za 
sporne przez oba Państwa". (Traktat 
litewsko-rosyjski przyznawał Wilno L i­
twie. Polska jednak traktatu tego mc 
uznaje, oświadczając, że Rosja ,w trak­
tacie ryskim zrzekła się w-szelkich praw 
do ziem na zachód od obecnej granicy 
Ustalona przez Radę Ligi Narodów' linja 
z dnia 3. lutego 1923 r. nic jest w-’cale 
m.ią „dcm arkacyjną", lecz granicą).

Mało tego jednak, w  następnych pa­
ragrafach tego projektu są rówmież rze­
czy nie mniej fantastyczne. Bo oto 
w art. 5. —  domagają się Litwini na- 
zw-ania W ileńszczyzny za: „sporne te­
rytorium Liitvy niepodległej", tak jak 
gdyby Wilcńszczyzna do nich już na­
leżała. Następnie żądają dania Litwie 
odszkodowania za akcję gen. Żeligow­

skiego; prżed uwzględnieniem innych 
pretensji, obu państw-'. To jeszcze jed­
nak nie wszystko, gdyż v| art. 10. i 11. 
domagają się wycofania wojsk polskich 
z pasa granicznego o szerokości 50 kim., 
czyli ogołocenia z wojska całej Wileń- 
szczyzny. co jest zupełnie w/ykluczo- 
nem ze względu na bhskośęl granicy 
bolszewickiej. Wreszcie proponują by 
komunikacja: kolejowa, pocztowa i te­
legraficzna odbywała sic nie przez Wi- 
leńszCzyznę, czyli, ż.e tak jak się odby ­
w a dziś to jest przez Pru sy  Wschodnie.

Nic więc też dziwnegóji iż rząd od­
powiedział na tę iiq\\ ą prowokację' no- 

’'tą,’A $  kiórcj pisze: „Z  glębokiem zdu­
mieniem rząd polski zapozna! się I  pro­
jektem traktatu, który rząd litewski mu 
przedstawił, projektem, który, zdaniem 
tęgo rządu, powinien służyć za podsta- j 
wę do ogólnego porozumienia między 
obydwoma państwami. Uważając, że 
z jednej strony projekt ten nic odpowia­
da uchw ale, powziętej przez radę Ligi 
Narodów/ dnia 10. grudnia 1927, do któ­
rej rząd polski pragnie się||t!iślc zasto­
sować, i że z drugiej strony, projekt ten 
usiłuje poddać pod dyskusji  nienaru­
szalność tery.torjalną Polski, dyskusję, 
w kturą strona polska z nikim w dawać 
się nie może,- rząd polski żałuje, żc nic 
może przyjąć do wiadomości propozycji 
rządu litewskiego. Jednakże rząd mój 
jest gotów' do dalszego prowadzenia 
bezpośrednich rozmów/ z rządem litew-- 
skitn, mających na cel.u stw'orzenie mię­
dzy obydwoma paiistwaimi „dobrego 
porozumienia, od którego zależy pukój"| 
zgodnie z wyżej w/ymiciiioną uchwałą 
R ad y  Ligi Narodów'-i w  tym celu pro­
ponuje rządowi litewskiemu prowadze­
nie w  dalszym ciągu będących w  toku 
rokoyvaii, w ramach ustalonego w mar­

cu r. b. na konferencji w Królewcu pro- 
gramu".

Dalsze też narady w Kownie zosta­
ły przerwanie, wobec widocznej nie- 
ustępliwośBi Litw/y. Państewko to w i­
dać liczy ciągle na sprow-mkowamie nas 
i wciągnięcie w wojnę, do czego nama­
wiają Litw ę zapewne Rosja i Niemcy, 
które są „opiekunami" i „doradcami" 
Litw-y. Polska jednak nie da się w ypro - \  
yyadzić ??nnvnówagi, gdyż sprawa li­
tewska nie jest kwestją jej bytu. Po­
trafimy spokojnie w yćzekać zmiany/po­
glądów polityków ńtewwskich.

zapowiedziana konferencja w Kró­
lewcu, będąca między innemi także ja- 
skraw/ym dowodem spokoju polskiej 
dyplomacji, ograniczy *się według' 
wszelkiego prawdopodobieństwa do od­
czytania protokółu, przemów/icnia Mi­
nistra Zaleskiego, który/'streści stano­
wa: ko Polski i do przemówienia Walde-- 
marasa. To ostatnie zdaje ’$ię uniemo­
żliwi dalszy tok obrad.

Jeżeli przypuszczenia co do konfe­
rencji w-' Królew.'cu potwierdzą się, na­
tenczas-.,ma glos Liga Narodów/. Spo­
kojny nastn w polskiem ministerstw ie 
Spr. Zagr. niech będzie liajMyasgym do- 

. wodom naszego w sprawie konfliktu 
z L .tw ą stanowiska.

*

Now'e więc prony pogodzenia się 
z Litwą spełzły na niczcm. Obrfu!Viją 
wprawdzie jeszcze dwie inne koraisie, 
ale wmbec przerwania rokow/ań w  Kow- 
nie, najpraw/dopodobniej i one ukończą 
sw/e prace. Polska znów/ dała dowód 
swej dobrej woli i maksymum ustępstw', 
niestety/ dziecinny upór Litw/y unienio- 
żliyvił w/ogóle dyskusję i obrady.

Rokowania te przerwane z winy L i­
tw y ośmieszają przedew szystkiem Ligę
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i kurz, a produkty nie są świeżeNarodów, którazzmusiła Litwę do roko­
wań, domagając się ich doprowadzenia 
do pomyślnego końca. Ciekawe więc 
jakie stanowisko zajmie Liga. rŚtąly bo- 
w iein delegat (Polski przH L idze Naro- 
dóv min. Sokal, w -ęczyl v, du. 10. b. m. 
w selc-etarjaciej&dpis obu n p t :  polslcej 
i litewskiej, wyluszczająe dokładnie 
uchybienia i upór Litwy-. '

Spraw a zaopatrzenia w artykuły 
żj w ilościowe nńast i ośrodków prze­
m ysłowych Rosji sowieckiej staje się 
coraz bardziej palącą. Mimo sztucznie 
utrzymywanych przez bolszewików ni­
skich cen na zboże, mimo całego syste­
mu ostrych represyj mających na celu 
zmuszenie chłopów do oddawania zbo­
ża za pól-darmo, mimo zmonopolizowa­
nia przez Organizacje sowieckie handlu 
.środkami żywności, władza sowiecka 
nie potrafiła należycie zorganizować 
zaopatrzenia w żywność miast, a na 1 et 
nic potrafiła znośnie zorganizować tak 
szeroko zagranicą przez agentów
S. S. S. R. reklamowanych „komuni­
stycznych kuchen robotniczy cli".

Ogłaszam y;.śzereg w yjątków z pra­
sy  sowieckiej, charakteryzujących stan 
tych kuchen w  sowieckim „raju robot­
niczym''. S ą  to obrazki wzięte wprost 
z życia.

„Wieezerniaja M oskw a" ^ n u m e rz e  
z dn. 9. XII. 1,927 ogłasza artykuł napi­
sany przez korespondenta gazety, który 
zwiedził szereg kuchen w *M oskw ie , 
i pisze: „Brud i smród Są wprost nic 
do wytrzymania: Bo spróbowaniu jed­
nego dania odmawiam przyjęcia nań. 
stępneg'0- Odchodzę pełen wstrętu". . . 
„Dzisiaj wył owi ł em ;rz\ robaki w 'żu­
pie, którą mi dano. P'q* obiedzie dijfótaje 
się nudności. Zupa, tęJniętna woda 0 po­
dejrzanym zapachu" . . t

„P ra w d a "  z dn.ff. X. 1927 ogłasza 
następującą kóiespondeucję d kuchniach 
w M oskwie: '/Na ulicy tłum iudzi bieg­
nących i krzyczitĆ^ćii. Robotnicy bieg­
ną, prześcigają się, potrącają jeden dru­
giego,. Z każdą chwi lą tłum zwiększa 
się. W lokalu kuchni krzyki, w yzw iska, 
ś</Słt. Pewien starzec ściśnięty w k ą - ' 
cit: spogląda na nas i powiada: „ Ju ż  
braknie s i l " . . .  Trudno mu nie wnerzyć. 
Niektórzy towarzysze otw arcie manife­
stują swoje niezadowolenie z takiej or­
ganizacji odżywiania robotników'. P rz e ­
cież trzeba jeść jak lu dzie" . . .

„Komsomolskaja Praw da" w nr. 183 
z 1927 r. ogłasza, że warunki życia ro-. 
botników członków Komsomołu są

Kwestja ta mew ątpliwie wejdzie ń|X 
porządek obrad jesiennej sesji Rady L i­
gi Narodów, ktśra chtąc ratować swą 
opinję narażoną na ośmieszenie i to 
przez tak operetkowe państwo jak Li­
twę — , będzie musiała|zająć się ener­
gicznie „pretensjami" j&j, dając?*,pań­
stewku temu należytą nauczkę. C ze­
kajmy więc na jesAnufe/Obrady Ligi.

ciężkie. Zarobki miesięczne wynoszą 
od 18 do 20 rubli sowieckich. (Cz' i no­
minalnie od do 56 zlotach. przy bli­
sko dwukrotnie większej drożyźnie niż 
w Polsce; inneini słow y zarobki te w ^p 
noszą efektywnie od 25 do 28 złotych 
miesięcznic). Obiadyjrw kantynie fa­
brycznej kosztują 5 rb. 20 kopiejek . . . 
Wieczorem i rano robotnicy jedzą tyl­
ko chleb bez herbaty . . .  Robotnicy, 
członkowie Komsomołu, oświadczyli 
korespondentowi gazety: „Chcem y żyć 
lepiej — pomóżcie nam!'*

Sytuacja kuchen robotniczych w  M o­
skwie jćst obecnie tak rozpaczliwa, żc 
rząd sowiecki, mając na względzie 
ujawnione fakty codziennego system a­
tycznego' trucia robotników jedzeniem 
w tycli kuchniach wydawanem, zmu­
szony był zorganizować/specjalną ko­
misję^ która badała 150 kuchen robotni­
czych w' Moskwie.

„Raboczaja Gazieta" y? nr. 290 
z 1927 r. ogłasza niektóre opiipe, do ja- 
Bich doszła ta komisją. Okazuje się, 
że . . .  „prawie wszystkie kuchnie pra­
cują w' warunkach aiityhygjenicziiych.

Dekretem Prezydenta Rzeczypospo­
litej, tworzące przy Ministerstwie Ro­
bót Publicznych osobny wydział mojo- 
raoiyjiiy dla .Polesia, paąuszono zagad­
nienie- niezmiernej wagi  gospodarczej 
Osuszenia wielkich poleskich bagien. 
Na Polesiu jest około 1 700 000 'nekta­
rów nieużytków błotnych, które prze­
kształcone na rolę upraw ną, w stopniu 
bardzo znacznym przyczynią się do za- 
spokuńeniaksfpdu ziemi, jaki w niektó­
rych część/ach Polski w y w ie ra  swój  
w p h  w nawet w  dziedzinie politycznej.

Prace około osuszenia Polesia cią­
gnąć- shfilbędą oczywiście przez szerefg 
lat, bo obejmują regulację rzek spław- 
nych i niespławnych, regulację natirral-

Komisja zaprononowala szereg .niezbęd­
nych zarządzeń odnośnie prowadzenia 
kuchen.

„T h id " w nr. 4. z dnia 2. 1. 1928 
stw ierdza, że na ^prowincji sprawa 
1 rzedstawia się jeszeże gorzej. Oto jed­
na z licznych depesz z Charkow a: „P o  
obiedzie w fabrycznej kantynie zacho- 
tOwaio czterech robotników. Doktor 
stwierdzi! zatrucie i niezwhjęznie prze­
słał ęffch do szpitala. .Następnego dnia 
jeden z robotników zmarł".

„Raboczaja- jS a z ie ta "  w nr. - S§5 
1 z 1927 r. donosi, żc robotnicy 32 fabryk 

w Moskwie przedstawili sowietowi 
iniejskicm.u następujące, oświadczenie: 
„Robotnicy oświadczają, m  są zmusza­
ni jadać w prywatnych restauracjach, 
gdyż kuchnie sowueekie nic nie są w a r­
te . . ." Robotnicy żądali natychmiasto­
wego zorganizowania | io w c h  robotni­
czych kuchen mogącycli dostarczać co­
dziennie 30 000 posiłków po niskiej 
Trenie.

Prasa sowiecka stw ierdza, że zebra­
nia i wiece robotniczć A- sprawie stanu 
kuchen robotniczych są uiczw'yklc bu­
rzliwe i bardzo liczne: świadczy to 
o powadze sytuacji. Pewien mówca 
robotniczy tak określił spra\ ę aprowi- 
dowania robotników sowieckich: „W e 
wszystkich naszych kuchniach poży­
wienie nie jest tem, czem być powinno. 
Nasz chlcb jest niezdrowy. Ostatnie ba­
dania stwierdziły, że kuchnie wyglądają 
jak nąjsze sjpialnie, tylko że są jeszcze 
brudniejsze. Nasze pożywienie jest zle 
przegotowane, a brud nie dodaje mu po­
wabu".

Do tych głosów prasy bolszewickiej 
nic dodawać nie potrzeba.

nych i sztucznych dróg oraz podstawo­
wą mcljorację gruntów. Na pienvszy 
plan wy s u wa  sic prące pomiarowe na 
rzekach i zabagnionych obszarach, obej­
mujących 8240 kilometrów izek i ka­
nałów i 16 540 kilometrów kwudrato- 
wycfc bagien.

Dla przyspieszenia prac przy goto­
wa wtizycli tworzy się 480 punktów, 
skąd pomiary i badania będą prjfflwa- 
dzonc. Równocześnie przystępuje się 
do badania wód. a więc ilości wód prze­
pływających, rzekami, wysokości na­
p ływ ów  wielkich, średnich i małych, 
stałych i dopływowych, wreszcie wód 

• Opadowych. W  tym celu zainstaluje się 
120 stacyj dla pomiarow wodnych. 120

       «  .

Los robotników w Sowietach.
Kom unistyczna ku ch n ie  ro o o tr icze .

e>ame kuclnńe są brudne, wszędzie brud

W i e l k i e  d z i e ł o .
P r z e d  o s u s z e n i y  b i o t  P o l e s i a .
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Avodow?skazow? i stacyj badania paro­
wania wód.

Jak widzimy, plan jest zakrojony na 
'wielką skalę. Realizacja jego pochłonie 
wprawdzie sumę około 6 000 000 zło­
tych, ' wydatek ten nie sioi jednak 
w  żadnym stosunku do olbrzymieli ko­
rzyści, jakie osuszenie błot Polesia 
przyniesie gospodarce narodowej. 
Przyjmujemy tylko, że z 1 miijona 700

Jak  wiadomo Liga Morska i Rzeczna 
uważa za głów ne swe zadanie popula­
ryzację morza i związanych z nim 
spraw  wśród społeczeństwa polskiego. 
Stara się zainteresować morzem możli­
wie dużo ludzi, a przedewszystkiem or­
ganizacje gospodarcze. Ostatnio stwier­
dzono, żc największe zainteresowanie 
morzem, jak dotąd objawił przemysł 
w ęglow y. Dzięki interwencji rządu 
i zrozumieniu swych interesów prze­
mysł kupuje kosztowne urządzenia do 
zaladoww w ania węgla ruf okręty, jak 
ruwmież i okręty. Nie je^t to coprawda 
zasługą Ligi, ale dowodzi, że tylko ini­
cjatyw a prywatnaięmoże dokonać r " -  
czy .znaczniejszych, boć kosztownych 
urządzeń zaladow Czyeii i okrętów.- trud­
no byfob\ nabyć (za* pieniądze ze 
składek

Obecnie Liga zbiera materjał któ­
rym  chce dowićść, żc polskie huty że­
lazne o ile chcą sobie zapewmić stały 
zbyt na swe produkty*/*winny' zaiożyć 
stocznie w  Gdyni, '.potowe okręty ła- 
twdei sprzedać, auiżeii blachę i belki że­
lazne.

Wiśrodowisku przemysłu tekstylne­
go Liga stara się pobudzić,'miarodajne 
czynniki cl(■» zorganizowania przedsię­
biorstwa handlowego dla dostarczania 
baweł ny fabrykom. Fabryki łódzkie 
płacą kupcom w BremieA&a pośredni­
czenie przy nabyw aniii bawełny prze­
szło trzy miijouy dolarów' rocznie. T a ­
ki jednoroczny haracz płacony zagra­
nicznym pośrednikom w ystarczy łby do 
stworzenia potężnego handlu bawełną 
i uruchomienia wcale poważnego 
tonażu.

Sprow-adzamy: olbrzymie ilości to- 
w a re w  kolonialnych. Samego ryżu 
przywieziono do Polski w? r. ub. prze­
szło 70 000 ton. Okręt pojemności 6 000 
ton. który przywiózł r;yżję Indji do G ry- 
lń. pobrał za przewóz 30 szylingów? 
(66 zt.) od tony. Za przewóz samego 
ryżu płacimy obcym iinjom okrętowym 
około 70 000 X  66 =  4 620 000 zł. rocz­
nic. [ i wa polskie okręty miałyby doś'ć:.

tysięcy hektarów bagien (obszar równy 
województwu krakowskiemu) uzyska­
ny po osuszeniu i miijona hektarów 
uprawnego gruntu, to uprawa tego ob­
szaru żytem musi dać rocznieęl licząc 
bardzo skąpo* 25 miljonów centnarów 

!̂ .yta. Jakie takie wzmożenie w ydajno­
ści produkcji rolnej może mieć skutki, 

nic trudno sobie w?yobrazić.

pracy, przewożąc tylko ryż. Dodać -zaś 
należy, że indje są świetnym odbiorcą 
cynku, naczyń emaliowanych i innych 
tov aruw. kolonialnych z Polski. Śledzi 
sprowadziliśmy w r. ub. około 781000 
ton, płacąc za nie około 75^)00 UOO zf., 
a przecież moglibyśmy chociaż "pplowę 
ÓTa śledzi w y łow ić  sami, zatmdmaiąc 
naszych bezrobotnych.

^prawą-fą zajal sic rząd. Polska w y-  
wTizi rocznie przez porty bałtyckie oko­
ło 6 (/Q0 00() ton węgla, otrzymując zań 
150 OOo 000 zl. Polowa tego zysku idzłe 
rui zapłacenie śledzi.

Kilka tych nrżiśkladów? ilustruijydo- 
Sjątccznie jak jeszcze mało planową 
prowadzimy gospodarkę i jak dużo jest 
uo zrobienia. Różnorodność zagadnień 
wcyiriaga -jednak wysiłku caiego społe­
czeństwa. Etatyzm tutaj maio pomoże. 
Przeto Liga Morska uważa za głów uc 
swe zada mc zainteresow ać morzem 
ogól.

Mowy biskup poilsiid.
J. E . Ks. Antoni Szlagow sk i.

Ojciec św. zamianowuil byłe&ó Rek- 
lóąa imiw-ersytctu warszawskiego, ks. 
Antoniego Szlagowskiego biskupem su- 
fraganem warszawskim.

Ks. Biskup-Nominat dr. Antoni Szla­
gowski urodził się w r. JS64. Śwdęcenia 
kapłańskie otrzymał w r. 1890. Przez 
dłuższy okres czasu bj 1 profesorem sc- 

■minarjum diecezjalnego w Warszawie. 
Po zorganizowaniu uniwersytetu w a r­
szawskiego i utworzeniu w y działu teo­
logicznego ks. Biskup Szlagowski został 
profesorem uniwersytetu i w?ykładał 
teologję pastoralną i komiletykę.

Ks. Biskup Szlagowski dal się po­
znać jako znakomity kaznodzieja. S ły n ­
ne są jego rekolekcje dla inteligencji 
przed wojną (wydane w osobnej książ­
ce) i kazai.ia postne. Po oow?staniu Pol­
ski nie było prawdę wdększej urobż-jsto- 
ści narodowo-reiigijne.i, krórejby ks. B i­
skup Sziagow?ski nie uśw?i,ę.tnił swą 
mową.

Ponadto zajmował się^.ks. Biskup 
Szlagowski studjum Pisma ś y .  Owo­
cem tycli zainteresowań był „N ow y I e- 
stament'/ w ydany przed wojną*; który 
wicie przyczynił się do spopularyzowa­
nia,Ewangelii w uaszem społeczeństwie.

Lol j nie dla dzieci
p o lsk ich  z N iem iec.

W roku bieżącym Związek Obrony 
Kresów Zachodnich ^organizował ko- 
lonje letnie dla 15 tysięcy dzieci pol­
skich z Niemiec, Gdańska i Górnego 
Śląska. W  ciągu Czerwca, wobec trwa- 
jącego jeszcze roku szkolnego, przybył 
zaledwie mał y  procent dzieci. W łaści­
wa akcja w] tym kierunku rozpoczęta się 
dopiero od 1 lipca.

W pierwszych dwócli duiąbli tego 
miesiąca przybyło 7(\Q d dcci z Górne­
go Śląska, 3. przybyto z Gdańska 500,
5. — 50Q. ż  Górnego Śląska, 6 . —  500 
z Berlina, Hanoweru, Hamburga, Lip­
ska i Drezna kilkadziesiąt z pogranicza 
zdotowskiego, 7. — fifJU dzieci zc Śląska 
Opolskiego.

Dzieci zostały rozsiane po całej Polsce 
od ćbąszynia do Stolpców, w wdęk- 
szyclpgrupach od 3(1 do 250 dzieci i pod 
specjalną opieką, wykwalifikowanego 
w tym kierunku personelu. Komitet, na 

.czele którego stoi p prezydentow a Mo­
ścicka, dąży ,do zapewnienia dzieciom 
możliwie najlepszych warunków po­
mieszczenia i odżywiania/;/

Polityka zagraniczna.
(-P) N ow e królestw o?

Z Tirany donoszą, żeSprezydent re­
publiki albańskiej, Acluned Zog.ii, posta- 
nowdi proklamować 23 sierpnia króle­
stwo Aibanji.

( +  ) Min. Zaleski wyjechał do Francji.
W środę II. b. m. przejeżdża! przez 

Niemcy w drodze do Francji minister 
spraw?.zagranicznych A. Zaleski. Poseł 
Knoll wyjechał na jego spotkanie do 
Frankfurtu nad Odrą, towarzyszył mu 
W drodze do Berlina, oraz odbył z nim 
dw?ugodzinną konierencję.

 o-----

: Ilość bydła w Polsce.
Według ogłoszonego w?ymku obli­

czeń inw?eutarza żyw ego w? Polsce po­
siadamy Roni 4128 tys., bydła rogatego 
8571 tys., nierogacizny 6397 tys., ow iec 
1917 tys. W porównaniu zc spisem 

B,*-r. 1921 zazuaćz-yj się w?zrost liczby in­
wentarza koni o 25 proc-./ nierogacizny 
o ci) proc., bydła rogatego 5 proc. zaś 
ubytek w inw entarzu owiec 1.6 proc.

Z a d a n a  L g{ Morskie j
na Górnym Ślaiku.
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Wiadomo r  polityczne!
(— ) Marszałek Piłsudski nie judzie 

do Rumunji.
D o w i a d u j e m y  sio,  z a i r i i e r ^ u t y  

w v j a z d  M a r s z a l k a  P i ł s u d s k i e g o  do  R u - '  
mmi j i  c e l e m  p r z e p r o w a d z e n i a  ku r ac j i  
s^bstał  n a r a z i e  o d r o c z o n y '. M ą r s z a t e k  
P i ł s u d s k i  u d a f  s ic  w e  wtorek M  b, m.  
d o  S u l e f ó w k a .  g d z i e  z a m i e r z a  s p ę d z i ć  
pacę] t y g o d n i  w a k a c y j n y c h ,  p o c z e m  c!o- 
p i e r b  z d e c y d o w a n a  z o s t a n i e  s p r a w a  k u ­
rac j i  z a g r a n i c ą .

(— ) Pan Prezydent na Kujawach,
W d n i a c h  od  10. d a j  Id. l i pca b.  r. 

p,  f j r b r y d ą i i t  R z e c z y p o s p o l i t e j  o d b y t  fta 
z a p r o ^ e n i c  • . c e n t r a ln e g o  tow a r z y s t w a  
ro ln ic zeg o ^  podrc&ł po  bierni ^ ł o g k i c j  
i K u j a w a c h  w  ec lu  z a p o z n a n i a  s ję  z p r a -  
cair.i  gospjQdari; tzemi i s p o l e c z n e m i  na  
t e r e n i e  t a m t e j s z y c h  ws i .

(— ) Wzrost ludności Polski.
\ Y e d t u | r-śpisu l u d n o ś c i  l i i  192! lud-  

m«' ść S o l s k i  p r z e d s t a w i a  s ię  w ogćj teej  
l i c zb i e  27 301 738.  W e d ł u g  ŚYćilty shylsi
pr(>\vizoiyv'c;znej,ivŚd:i§rzit;dz()iiej  n a  d z i eń  
1. s t y c z n i a  b. r. l i c z b a  t a  w zros-ta do  

-$Q2*\i926>, j a k  to  o k r e ś l a  G ł ó w n y  
U r z ą d  S t a t y s t y c z n y .

(— ) Wzrost oszczędności w Polsce.
M i m o ,  iż w  m i e s i ą c a c h  l e tn i ch  w k ł a ­

d y  o s z c z ę d n o ś c i o w e  z w y k l e  si iT/zmiiiej- 
s a ą ją *> vzr os ł y  o n e  w-1 P .  K. Q. w  m i e s i ą ­
cu  c z e r w c u  b.  r. o zl. 2 656 000 —  t. j. 
p r a w i e  o j e d e n  mi l jou  Ę .  w i ę c e j  j ak 
w nfałju b. r.

{— ) Morskie obserwatorium naukowe.
T f c p & r la m en t  morskśi Min.  P r z e m y s k i  

i l i ftfldiu r o z p o c z ą ł  w  G d y n i  b.udowę£>b-  
^ wag j f f l um  o p o r s k i e g o .  O b s e r w  a t o -  
r j u m  to  s k ł a d a ć  sijs. b ę d z i e  z  d z i a ł u  
a  s t r  o i ffifp. i c z ą S g  o i m c t e o. r o 1 o g i c  z 11 e g  < > • 
. B ad a n ia  ibeteTTboldgiczne b ę d ą  n a d e r  • 
p o m o c n e  v |  ż e g l u d z e  n a s z e j  m a r y n a r k i .
Q jjsc.rwyęto.ojum  a p p a try o  ite Jb ę d z 'e
w< r a d j o w ą  s t a c j ę ' f l a d a w c z ą .

(— ) dodatek dla urzędników.
J a k  d o n o s i  p r a s a  w a r s z a w s k a  z.ąsfa- 

i v  o t w a r t e  k r e d )  ty n a  w y p ł a t ę  15 p f b ć .  i 
d p d ą t k u . d l a  u r z ę d n i k ó w  • p a ń s t w o w y c h ,  i 
D 'oda te k  t e n  z o s t a n i e  w y p ł ą c o n y  w po -  

kn ie dż ja łek  d la  w s z y s t k i c h  u r z ę d n i k ó w
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+  Posiedzenie Sejmu Śląskiego.
a j a f c  l ipc a  'OdHfedzrę s ię  p l e n a r n e  p o ­

s i e d z e n i e  S e j m u  B l ą s k i ć g ó  z n as tęp u ją * '  
c y m ' p f f l ^ ą d k i e m  dź- i e imym :  p o d z i a ł  p o ­
ż y c z k i  i n w e s t y c y j n e j ,  f u n d u s z  z a p o m o ­
g o w y  d la  p o s z k o d o w a l i )  cli w s k u t e k  
b u r z y  i p r o j e k t  u s t a w y  d r o g o w e i  na  
o k r e ś r l a t  15.

+  Polacy  z A m en  ki na Śląsku.

W y c i e t( $ < a $ S ! a r o d o w e g o  Z w .  P o l a ­
k ó w  w  A m e r y c e  ( o k o ł o  14(j o s ó b )  p r z y ­
b y w a  do  K a t o w i c  w  s o b o t ę ,  21.  b.  m.  
o ' g o d z i n i e  11. P o  po w d ta n i u  u c z e s t n i ­
k ó w  n a  d w o r c u  prżfcz p r z e d s t a w i c i e l i
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za  m i e s i ą c  l ipiec.  O t r z y m a j ą ' . - g o  r ó w ­
n ież  e m e r y c i ,  w d o w y *  z w y j ą t k i e m  
u r z ę d n i k ó w ,  p r a c u j ą c y c h  n a  p la fców- 
k a e h  z a g r a n i c z n y c h .  D o w i a d u j ę  s ic  t eż ,  
bęe d o d a t e k  z a  s i e r p i e ń  . w r z e s i e ń  z o ­
s t a n i e  w y p ł a c o n y  j e d n o c z e ś n i e  z w y -  
.p l a t ą  pensy.i .

(— ) 4 tys. więźniów opuści więzienie.

*1' N a  (Oblecenie M i n i s t u i  S p r a w i e d l i -  
M 3 S  spjOTzadziłv_ z a r z ą d y  w i ę z i e n n e  
d o k ł a d n ą  s t a t y s t y k ę  t ) ' d i  w i ę ź n i ó w ,  
k t ó r z y  n a  p < « s t a \ v i e  f e h w a l o n e j  a m ­
nes t i i  l i ł n®leus&w;ej m a j ą  byc.  zw o h u c n i  
M w ięz ień.

O g ó l n a  l i c z b a  o b j ę t y c h  w y k a z e m  
w i g ź n i ó w .  m o g ą c y c h  b y ć  z w o l n i o n y m i  

p r z e k r a c z a  4 ty s i ą c e .

w ł a d z  i o r g a ń i z a E )  j, o d b ę d z i e  s ię  p o ­
c h ó d  p r z e z  m i a s t o  do  py imoika p o l e g ł y c h  
P o w s t a ń c ó w , c e l e m  z ł o ż e n i a  w i e ń c a .  
P r z y ; ’ pqTn.njJ,u w y g ł o s z o n e  b ę d ą  p r z e -  
rpówhen ia '  ó'kolisźi' j‘p_śQiowe. P o  p o łu d n iu  
w y c i e c z k a  z w i e d z i  m i a s t o .  W  n i e d z i e ­
lę, 22. b.  m.  u ® e s t n i c y  w y c i e c z k i  / . w i e ­
d z ą  z a k ł a d y  p r z e m y . M o w e  w  C h o r z o ­
w i e  i Król .  H u c ie ,  a chiki 23, li. m  o d ­

j a d ą  do  C z ę s t o c h o w  y.

+  Zatwierdzenie I. burn;. Katcwie.
D o  M a g i s t r a t u  m. K a t o w i c  n a d e s z ł o  

ze  ś l .  p r z ę d l i  W o j e w ó d z k i e g o  p.i'smo, 
z a t w i d r d ż ę b ą c e  p r z e z  p. M i n i s t r a  S p r a w

Z Wojjewóctewa Śfaskiago.

Mieczysław Łączkowski.

NA URLOP. . .
P o b i c i  p od  W a r s z a w ą  b o l s z e w i c y  

cofal i  s ię  w  p o p łO d . u .  A r m j a  poLskaę) 
g r o m i ą c  m n i e j s z e  i w . ę k s z c  o d d z i a ł y  
l S e ź d ź c ® ;  po su w  ałaJSię w  f o r s o w n y c h  
m a r s z a c h  n a  w s c h ó d  —  w y p i e r a j ą c  
w r o g a  z z i e m  p o l s k i ch .

III. D y w i z j o n  2. p.ulku. a r t )  lerj i  polo-  
Wre j ' l eg ionów,  d o t a r ł  w k o ń c u  p a ź d z i e r ­
n i k a  1 9 3 tb r . , ą 2  o d d z i a ł a m i  p i e c h o t y  2 
d y w i z j i  I c g j o n ć w  z a  M o l o d e c z n o  W i -  
lejk<|j i da l e j  j e s z c z e  na  p ó ł n o c n o -  
w s c h o d n i e  k r a ń c e  R z e c z y p o s p o l i t e j .

M i m o  u c i ą ż l i w y c h ,  m ę c z ą c y c h  m a r ­
s z ó w ,  p r z ę ą  k r a j  w y n i s z c z o n y  d ł u g i e m i  
l a t a m i  wo .my,  a  s z c z e g ó l n i e  p r z e z  
o s t a t n i  n a j a z d  b o l s z e w i c k i  —  d u c h  
w  p u ł k u  p a n o w a ł  d o b r y .  1 m i m o  b r a k u  
ż y w n o ś c i ,  m i m o  d a j ą c y c h  s ię  w e  z n a k i  
noclegÓA&j n a  m r o z r e { • m a ł o  k to  n a r z e ­
k a ł  —  w s z y s c y  o c z e k i w a l i  z d n ia  n a ­
d z i e ń  k a p i tu la c j i  b o l s z e w i k ó w  i z a w i e ­
s z e n i a ,  b r on i .

W l ę o ń c u  19. p aź d z . i e rn ik a  d o t a r ł a  | 
w i e c z o r e m  d$v p u ł k u  r a d o s n a  w i a do-  | 
m o ś ć  o z a w i e s z e n i u  b r on i .  Z a d o w m l e n i  j 
t e ż  b y l i  w - s z y s c y ^ t e m b a r d z i e j ,  iż r o z e ­
s z ł a  s ię  p o g ł o s k a  o w y c o f a n i u  n a s z e g o  
PMfigu z k r e s ó w  do  k r a ju ,  o r a z  o u r l o p o ­
w a n i *  w s z y s t k i c h  t y c h ,  k t ó r z y  w  o ź a s ie  
dv ulernięgó-  p r a w i e  p o b y t u  d y w i z j o n u  
na  f r o n c i e  nie. b \ l i  w  d o m u .

P o g ł o s k i  t e  s p r a w d z i ł )  się.  W  c i ą g u  
n a s t ę p n y c h  p a r u  dni  b a t e r j e  o t r z y m a ł y  
ł o ż k a ^ h p d s t a w - j d n i a  d o  m a g a z y n ó w  P o ­
l o w y c h  p o z o s t a ł e j  a m u n ic j i  — 'oTaz do 
w y m a r s z u .

W  7. b a t e r i i  n a s z e g o  p u ł k u  p o z o s t a ł o  
z a le d w d e .  k i lk a  p o c i s k ó w  O d s t a w i ć  Ęe 
m i a ł  p a & n y m  w i e c z o r e m ,  b o m b a r d i e r  
G o z d a n .  P r z e d  w y j a z d e m  s p o t k a ł e m  
G o z d a n a ,  ogólnie-  ł u b i a n e g o  p r z e z  
wąz-y s t k ic h ,  p e ł n i ą c e g o  w  b a t e r i i  
f u n k c je  p o d o f i c e r a ;  o d  n i e g o  t e ż  dow ie­
d z i a ł e m  się  o r o z k a z i e ,  k t ó r y  m a  w y k o ­
n a j  W  r o z m o w i e  G o z d a n  c i e s z )  1 się 
z z a w a r t e g o  z a w i e s z e n i a  b ro n i ,  l i czy ł  
b . dwiem ,  iż b ę d ą c  b e z  p r z e r w y  2 l a t a  
n a  f r o n c i e  o t r z y m a  -jako j e d e n  z pieiw -

s z y c h  u r lop ,  m o g ą c  o d w i e d z i ć  s w y c h  
s t a r y c h  r o d z i c ó w ,  

j /  Marzeni,Ś,  d z i e l n e g o  G o z d a n a  n i e s t e ­
ty  n ie : . s pe l n i l y  s i g v j

P o  j e g o  w y j e ź d z i ć  z j a s z c z e m  n a ł a ­
d o w a n y m  z b y t e c z n c m i  już  g r a n a t a m i  
iii s g r a p n e l a m i  z a p a d ł  s z v b k o  z m r o k .  
S ł o n e c z n i ;  j a s i e i m y  d z i e ń  —  u s t ą p i ł  
k s i ę ż y c o w e j ,  m r o ź n e j  n o c y .  Z u p e ł n y  
sp o k ó j ,  c j s z a  p a n u j ą c a  w po lu  b e z  n a j -  

! m n i e j s z e g o  w i a t e r k u ,  c z y n i ł y ę p r z y  j a ­
s n y m  ' ś w i e t l e  k s i ę ż y c a  dz iwnie  w r a ­
że n ie .

S t a i i ś m y  p r z e d  z a i m o w a n ą  kw ni te rą ,  
m i l c z ą c ,  d z i w n i e  p r z e j ę c i  c z e m ś  c o  n a ­
d e j ść  m ia to .  W s p o m i n a l i ś m y  o s w y c h  
n a j b l i ż s z y c h ,  o s w y c h  k o c h a n y c h ,  k t ó ­
r y c h  m i e l i ś m y  ,uj i :żeć —  w r a c a j ą c  d o  
d o m ó w  po  s k o ń c z o n e j  w o jn ie .

M a r z e n i a  t e  p r z e r w a ł  n a m  p r z e c h o ­
d z ą c y  o g n i o m i s t r z  p y t a j ą c  s ię  k t o  z b a -  
t e r j ‘ o t r z y m a  w  p i e r w s z e j  t u r z e  u r lop .  
W  r o z m o w i e  p r o w a d z o n e j  w  tej  k w e s t j i ,  
t a k  p r z e z  c a ł y  pu łk ,  b a  n a w e t T e a l ą  ar- 
m j ę  —  z n i e c i e r p l i w o ś c i ą  o c z e k i w a n e j  
r ea l i z a c j i  z g o d z i l i ś m y  s ię  w s z y s c y ,  iż
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W e w n ę t r z n y c h  d r .  A.  K o c u r a  n a  s t a n o ­
w i s k o  b u r m i s t r z a  m.  K a t o w i c .  Ma na j -  
b l i ż s z e m  p o s i e d z e n i u  K om .  R a d y  Mie j­
sk ie j ,  k t ó r e  o d b ę d z i e  s ię  pi ' a\vdopocj!pb- '  
nie w  k o ń c u  b i e ż ą c e g o . m i e s i ą c a .  I3. W o ­
j e w o d a  dr .  G r a ż y ń s k i  j tasjabiście w p r o ­
w a d z i  dr .  K o c u r a  w  uo zą d .

—  O wodociąg dia Śląska, 
f  B u d o w a f  p a ń s t w o w e g o  w o d o c i ą g u  

w  M a c z k a c h  ( d a w n a  G r a n i c a ) )  k t ó r y  
d o s t a r c z a ć  b ę d z i e  w o d y  d la  Górńątj-O 
ś l ą s k a  i Z a g ł ę b i a  D ą b r o w s k i e g o ,  o p ó ź ­
n i ła  s i ę  o k i l k a  t y g ó d u i .  po n i e wa ż ' .  Mini ­
s t e r s t w o  R o b ó t  P t i b l i c z i n c h  n ie  n a d e -  
s l t f o  ' j e sz cz e  o r ż e c z e m a W  p r z e d m i o c i e  
v j  w ł a s z c z e n i a  n i e k t ó r y c h  p a r c e l ,  n ie -  
z b ę d n y c l ;  p o d  b u d o w ę  t e g o  w o do ę i ąg i i ,  

w ł a ś c i c i e l e  k t ó r y c h  w n ie ś l i  r e k t f r s y  
z  poj toodu r i e k o m o  niskiego-  o ę z a c o w a -  
niaj \ ich p r z e z  k om is ie '  a d t m n i ś t r a c y i u c .  
S p r a w ę  t ę  n a l e ż y  p r z y s p i e s z y ć ,  a l b o ­
w i e m  idz ie  tu o r o z p o c z ę c i e  o l b r z y m i e j  
b u d o w y  i n w e s t y c y j n e j ,  k o s z t a  k t ó r e j  
w y n i o s ą  16 000 000- zł. ,  z  i ednej ,  s t r o n > 
bow iem b r a k  w o d y  n a  G ó r n y m  Ś l ą s k u  
•ijjjpBgteffiu D ą b r ó w s k i e m  w  p o r z e  l e t ­
nie j ,  d a j e  s i ę  o d c z u w a ć ,  z d r u g i e j  s t r o ­
n y  p r z y  t a k  w ie l k i e j  b u d o w  ie z n a j d z i e  
z a t r u d n i e n i e  w i e l k a  i lość b e z r o b o t n y c h ,  
- f  Dw orzec autobusowy w  Katowicach.

D o w i a d u j e m y  się,'  że  dw -ór ze c  I ru to -  
b u s o w y ,  k t ó r y  s t a n ą ć  m a ’ n a  n a r o ż n i k u  
S z k o l n e j  i T e a t r a l n e j ,  u r z ą d z o n y  b ę d z i e  
n a  s p o s ó b  e u r o p e j s k i .  P r z y  d w o r c u  
w y b u d o w a n y  b ę d z i e  k io sk ,  w  k t ó r y m  
b ę d z i e  m o ż n a  u s k u t e c z n i a ć  z a k u p i e n i e  
b i l e tów '  z w y k ł y c h  i m i e s i ę c z n y c h .  P o -  
z a t e m  w y b u d o w a n a  b ę d z i e  w y g o d n a

p o c z e k a l n i a  d la  p a s a ż e r ó w  a u t o b u s o ­
w y c h .

+- Strajk fryzjerów na Śląsku.
W  c z w a r t e k  1-h h. rh. w y b u c h ł  n a  

t e r e n i e  G ó r n e g o  Ś l ą s k a  j e n e r a l n y  s t r a j k  
j p o m o c n ik ó w  f r y z j c s k i c l i .  x\  s a l o n a c h  
f r y ^ ę f s k i c h  p r a c u j ą  t y l k o  sa m i  w ł a ś c i ­
c i e l e  lub i m p r o w i z o w a n i  u c z i i i o \ / !e. 
S t r a j k  w y b u c h !  n a  tle ż ą d a ń 1 s p o c z y n k u  
n i e d z i e l n e j  i ś w i ą t e c z n e g o .  W o j e -  
w 'od ' z two  g ó r n o ś l ą s k i e  ;e s t  j e d v n e m  
w  P o l s c e ; v g d z i e  v-e św i ę t a  s a lo n y  f r y ­
z jer sk ie - '  s t a ł y  o k - a r t ó  do  g o d z i n y  12. 
w  p o ł u d n ie .
+  Uruchomienie t a r g o w i c y  w  M ysło­

wicach.
J a k  s i ' 4 ' dow iad.uierny,  w e  c z w a r t e k ,  

d n ia  16. s i e r p n i a  b.  r. ną-stąpi  u r o c z y s t e  
u r u c l i o m i e n i e  C e n t r a l n e j  T a r g o w i c y  
w M y s ł o w  ieacl i .  B u d y n k i  a d m i n i s t r a ­
c y j n e  i h a l a  t a rg -o w a  z o s t a ł a  już  w y -  
k o ń e ż p n a *  O b e t n i e  w  p r z y s p i t ę s z o n e m  
tempie -  p r o w m d z ^ n e  s ą  p r a c e  o k o ł o  b u ­
dów y  in115̂ -ę 11 b u d y n k ó w .  C e n t r a l n a  
T a r g ó w  i c a / w  M y s ł o w i c a c h  b ę d z i e  m p T  
g l a  o d b i e r a ć  dz i c i m ic  d w a d z i e ś c i a  p o ­
c i ą g ó w  z w i e r z ą t .  D o t j ^ ę h c z ą s o w  c k o s z ­
t a  b u d o w y  t a r g o w i c y  w y i m ś l ą  AV-> .mi- 
i joi ia z ł o t yc l i .  J e s t  to  na jw  i ,ększa ta i ;go-  
w i c a  w PÓljiCc i n a j b a r d z i e j  w s p ó ł c z e ­
śn ie  u r z ą d z o n a .  W y ę f a w - a  b y d ł a - ' r z e ź ­
n e g o  o d b ę d z i e  s ię  w  M y s ł o w i c a c h  w e  
w r z e ś n i u  b. r.

7 miljonów zł. podatku.
Na. iwyuj fży  t r y b u n a ł  a d m i n i s t r a c y j ­

n y  o d r z u c i ł  s k a r g ę  z j ed n O ćz o i r y ch  h u t  
K r ó l e w s k i e j  i L a u r y  o , w y m i a r  p o d a t k u  
d o c h o d o w  e g o  z a  r o k  1924. T e r o  s a m e m

z a k ł a d y  t c  s ą  z o b o w i ą z a n e  d o  z a p ł a c e ­
n ia  k w o t y  7 mi l jonów '  z ł o t y c h .  M i n i ­
s t e r s t w o  s k a r b u  po le c i ło  k w o ;tę  t ę  n a ­
t y c h m i a s t  sc iągną-ć .

—  Szkody wyrządzone huraganem.
W i a d z e  a d m i n i s t r a c y j n e  s t w i e r d z i ł y *  

że  s z k o d y  w y r z ą d z o n e  w  p o w i e c i e  k a ­
t o w i c k i m  pjr-zez o s ta tn i  luirag-ąn,  w y n o ­
s z ą  500'GO(Lzł. ,  z a ś  s z k o d y  w  m i e c i e  
K r ó l e w s k a  H u t a  1530 ODO zl. D o n i e s i e ­
n i a  p r a ś y  n ie m i e c k i e j ,  j a k o b y  h u r a g a n  
w y r z ą d z i ł  s z k o d y  naoSń 000 000 zł.,  o k a ­
z a ł y  s i ę  p r z f s a d ż t i n e  i t e n d e n c y j n e .  
S z k o d y  n a  tereni fe c a ł e g o  w o j e w ó d z t w a  
ś l ą s k ie go :  w y n o s z ą  t y l k o  k i l k a  m i l i o n ó w  
z ło ty c l i .

+  Koniec sezonu teatralnego.
W ; u b i e g i y  p o n i e d z i a ł e k  9. b. m.  da ł  

T e a t r  r_Polski  w K a t o w i c a c h  o s t a t n i e  
w  t y m  s ę z o n i e  p r z e d s t a w i e n i e .  O d e g r a ­
no  „ Ś l u b y  P a n i e ń s k i e "  Al lir. . F r e d r y .  
P u b l i c z n o ś ć - z e b r a n a  w  t eat r ze ) ,  ż e g n a ł a  
ż y c z l i w i e  z e s p ó l  a k t o r s k i .  Nq>yy s e z o n  
t e a t r a l n y  r o z p o c z n i e  s ic  w d n iu  I.  
w r z e ś n i a .

Próba ucieczki bandyty Pakuły.
Z n a n y  h e r s z t  s z a jk i  bandiy-ckiej ,  

W i k t o r  P a k u ł a ,  z a s ą d z o n y  s w e g o  
c z a s u  n a - d o ż y w o t n i e  c i ę ż k i e  w ię z ie n ie ,  
u s i ł o w a ł  9. b.  ni. o y-odg. 7 r a n o  z b i e c  
z w i ę z i e n i a  s ą d o w e g o  wl M y s ł o w i c a c h .  
U c i e c z k a  j e d n a k  n ie  u d a ł a  się ,  g d y ż  
s t r a ż  w i ę z i e n n a  i po l i c j a  p r z y t r z y m a ł a  
go  z p o w r o t e m .  W  ce l i  s w e j  P a k u ł a  
usi lowfął  p ó p e ł m ć  s a m o b ó j s t w o  p r z e z  
pow ic sż e n ie ,  w: c z e m  m u  j e d n a k  p r z e ­
s z k o d z i ł a  s t r a ż  w i ę z i e n n a .

w  p i e r w s z y m  r z ę d z i e  G o z d a n  p o w i n i e n  
o t r - z y m a ć  u r lop .  D ys ku s ję ,  t ą  p r z e r w  aj 
n a m  n i e s p o d z i a n y  h u k  e k s p l o d u j ą c y c h  
w o d d a l i  poc i s kó w ' .

W o b e c  z a w i e s z e n i a  b r o n i  i z a p r z e ­
s t a n i a  d z i a ł a ń  w o j e n n y c h ,  w  l f a ś t ro jo -  
\y-ej c i ę ż y  k s i ę ż y c ó w  oj' n o c y  -  d a l s z e j  
n o w e  w y b u c h y  p r z y w i o d ł y  n a m  n a  
m y ś l  . 'G o z d a n a  e s k o r t u j ą c e g o  j a s z c z  
z  a m u n i c j ą .  C z y i t p . m i e  on u legł  w y -  
p a d k o w i ?

P o w t a r z a j ą c e  s ię  e k s p l o z j e ^ z a a l a r -  
m o w a ł y  c a ł ą  u k ł a d a j ą c ą  s ię  d o  s n u  b a -  
t e r j ę .  D o w ó d c a  z a r z ą d z i ł  s i o d ł a n i e  k o ­
ni, a k i e d y  b y ły * \g p t o w -e d o  d r o g i  —  
p r z y g a l o p o w m ł  j e d e n  z j e z d n y c h  j e sz -  
cz a ,  k t ó r y m  o d w o z i !  G o z d a n  p o c i sk i  
z  w i e śc ią ,  iż w e s k o r t o w a n y m  j a s z c z u  
n a s t ą p i ł a  z u p e ł n i e  n i e s p o d z i a n i e  e k s ­
p loz ja .  C o  s ię  s t a h w i  G o z d a n e n i  i r e s z t ą  
;$bs ług i  j a s z c z a  —  n ie  u m i a ł  d o k ł a d n i e  
o b j a ś n i ę *  t w i e r d z i ł  j e d n a k ,  iż G ó g d a u  
z o s t a ł  z a b i t y ,  a  k o n ie  i p o z o s t a l i  j e zdn i  
s ą  r an n i .  J e m u  t y l k o  u d a ł o  s ię  o d c i ą ć  
o d  z a p r z ę g u  k o n i a  i uciec, od  w y b u c h a ­
j ą c e g o  j a s z c z a .

P o s p i e s z y l i ś m y  n a t y c h m i a s t  k o n n o  
nu m i e j s c e  wftpaUKi: .  P ę d z ą c  galo-pem,  
j a k  t y l k o  k o n ie  -nasze  pbd ó ła &t —
u j r z e l i ś m y  p'o u jęci  ań i i t  p a r u  k i l o m e ­
t r ó w  w i d o k  s t r a s z n y .

s z c z y c i e  p a g ó r k a ,  p r z e z  k t ó r y  
p r o w a d z i ł a  .-w.o&i s t a ł  n i e s z c z ę s n y  
j a s z c z .  K s i ę ż y c  w polni  o ś w i e t l a ł  c a ł ą  
oko l i c ę ,  to  t e ż  w i d a ć  b y ł o  w:  r a ź n ie  
s t o j ą c y  n i e r u c h o m o  j a s z c z ,  j a k  g d y b y  
p o z o s t a w i o n e  n a  pObq .iowisku  c o d o p i e -  
ro  s t o c z o n e j  b i t w y .

Na  j a s z c z u  z a ś  —  ja k  na  s t r a ż y  —  
s ie d z i a ł  n i e r u c h o m y ,  f | z t y \ v n y  —  G'ó-<. 
zd a n .  Nić  on j e d n a k ,  z n a n y  n a m :  w e ­
s o ły ,  ś m i e j ą c y  i k o c h a n y ,  l e cz  —  t ru p .  
P o l e g ł  p e ł n i ą c  s w ó j  o b o w i ą z e k ,  z a r a z  
p r z y  w y b u c h u  p i e r w s z e g o  p o c i s k u  — 
n ie  zm ieunw.śży  p o z y c j i  w  j a k ie j  s i e ­
dz ia ł ,  p r z y t r z y m y w a n y  d z i w n y m  s p o ­
s o b e m  p r z e z  p o r o z r y w a n ą  b l a c h ę  
z j a s z c z a .

T r w a ł  on n a  p o w i e r z o n y m  mu p o ­
s t e r u n k u  —  m e l d u j ą c  m i l c z ą c o ,  p r z y  
ś w i e t l e  k s i ę ż y c a ,  w  t ą  n o c  p e ł n ą  g r o z y

s w e m u  d o w ó d c y  —  o w y p a d k u  j aki  
m ia l  m ie j s c e .

T r ą g i z m  t e g o  w y p a d k u ,  s t r a t a  t a k  
d z i e l n e g o  i ł u b i a n e g o  ż o ł n i e r z a  p r z e z  
w s z y s t k i c h ,  j a k  b o m b a r d j e r  G o z d a n  i t o  
p o  z a k o ń c z e n i u  w o j n y  —  w y w a r ł a  n a  
n a s  w s z y s t k i c h  o b e c n y c h  w i e l k i e  wroa- 
ż e n ie .  W  s k u p i e n i u  s t a l i ś m y  p r z y  j a s z ­
c z u  i j e g o  (Of ia rnym s t r a ż n i k u ,  a 'on 
w' b l a n k u  k s i ę ż y c a  u ś m i e c h a ł  s i ę  d o  n a s  
u ś m i e c h e m  j u ż  n ie  z teTgo ś w i a t a ,  l e c z  
z innego1'—  le p sz e g o .

N a s t ę p n e g o  d n i a  n a  w i e j s k i n y e m c u -  
t s r z u  p o c h o w a l i ś m y  d o c z e s n e  s z c z o t k i  
b o h a t e r s k i e g o  b o m b a r d j e r a  G o z d a n a .  
B a t e r j a  c a ł a  o d d a ł a  m u  n a d  g r o b e m  
o s t a t n i ą  u s łu g ę ,  ż e g n a j ą c  s w e g q  w i e r ­
n e g o  t o w a r z y s z a  b r o n i .

A ś. p. b o m b a r d j e r  G o z d a n  z a m e l ­
d o w a ł  s ię  n a  n o w ą  s ł u ż b ę  ,u t r o n u  N a j -  
w ą  ższe-gó —  n a  s ł u ż b ę  r a d o s n ą .  W  n a ­
g r o d ę  z a  s w ą  o f i a r n ą  ś m i e r ć  —  o t r z y ­
m a ł  o c z e k i w a n y  u u t ę s k n i o n y  u r lop ,  n ic  
z t e g o  j e d n a k  ś w i a t a ,  l e c z  w i e c z n y ,  
w  g r o n i e  d u s z  c z y s t y c h  i p e ł n y c h  p o ­
ś w i ę c e n i a .
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Z Mikołowa 5 okolicy.
—  Zebranie Zarządów S. M. P. okr. m<-

kołowskiego.
W' dn iu  S. l i pc a  1928 r. o .godz.  3 po 

poi .  o d b y ł o  s ię  z e b r a n i e  Z a r z ą d ó w  S.  M. 
P .  o k r ę g u  m i k o i o w s k i e g o  w  O r n o n t o ­
w i c a c h  w  sali  p. K l i m e r y .  Z e b r a n i e  z a ­
gai )  d r u h  p r e z e s  o k r ę g .  M a r k e f k a ,  w i t a ­
j ą c  R j ^ e w  iel. ks .  s e k r .  j en.  p ro f .  T o m a l ę  
i w s z y s t k i c h  o b e e n y c l i .  Z e b r a n i e  s k ł a ­
d a ł o  s ię  z s p r a w  t o w a r z y s k i c h  a m.  i. 
d r u h ó w  ie p r e z e s i  z d a w a l i  p o s z c z e g ó l n e  

j.spraw o z d a n i a  z  d z i a ł a l n o ś c i  S tow S z a  
o s t a t n i  k \ ,  a r t a l ,  z k t ó r y c h  w y n i k a ł o ,  żc  
S t o w a r z y s z c n k Ł T O z w i j a j ą  s ię  ( p o m y ś l ­
nie .  W y g ł o s z o n o  d w a  w y k ł a d y  i t o :  
] .  p r z e z  ks.  s e k r .  j en.  n a  t e m a t  „ P r z e ­
s z k o d y  w p r a c y  o k r ę g o w e j  i Z w i ą z k o ­
w e j .  o r a z  ś r o d k i  z a r a d c z e "  2. p r z e z  p r e ­
zesa ,  o k r ę g .  M a r k e f k i  n a  t e m a t  , ,O r g a n i ­

z a c j a  M ł o d z i e ż y  Kato l .  z a g r a n i c ą " .  
W  r e f e r a t a c h  p r e l e g e n c i  w y k a z a l i  j a k  
m a m y  z w a l c z a ć  w s z e l k i e  z lo s z e r z ą c e  
s i ę  w  S t o w a r z y s z e n i a c h ,  p r z y c z e m  n ie  
m a m y  sie  z r a ż a ć ,  t y l k o  c i ą g le  w y t r w a l e  
p r a c o w a ć  dla d o b r a  K o ś c i o ł a  k a t o l i c k i e ­
g o  i O jczy-zny ,  w z g l ę d n i e  p r z e d s t a w i l i  
n a m  o b r a z  j a k  k a t o l i c k i e  S t o w a r z y s z e ­
n ia  p r a c u j ą  z a g r a n i c ą ,  ‘- zw a l cz a ją c  
w s z e l k i e  p r z e s z k o d y ,  g i n ą c  n a w e t  
ś m i e r c i ą  m ę c z e ń s k ą  w o b r o n i e  w i a r y ,  
p rzy c -z em  w y r a z i l i  c z e ś ć  t y m  b o h a t e ­
r o m .  L i c z u c m i  o k l a s k a m i  p o d z i ę k o w a ­
n o  z a  w y g ł o s z o n e  w y k ł a d y .  P o  w y ­
c z e r p a n i u  c a ł e g o  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o  
z a m k n ą ł  d r u h  p r e z e s  z e b r a n i e  ha s łe r n  
„ G o t ó w " .

—  Zebranie mies. Zw. P o d o f .  rez.
Ł) n i a ‘ I . l i pca  1928 r o d b y ł o  s ię  m i e ­

s i ę c z n e  z e b r a n i e  O g ó l n e g o  Z w i ą z k u  
P o d o f i c e r .  R e z e r w y  R. P .  K o l a  w  M i k o ­
ł o w i e  w loka lu  z w i ą z k o w y m .  —  P o r z ą ­
d e k  d z i e n n y  o b e j m o w a ł  10 p u n k t ó w ,  
k t ó r e  z o s t a ł y  w y c z e r p a n e .  M i ę d z y  in-  
nerni  z o s t a ł a  u r e g u l o w a n a  s p r a w a  K o-  
m e n d a ; m | j  O d d z i a ł a .  W  m i e j s c e  b y ł e ­
go  K o m e i i d a n f a  ś. p. L u b o j a n s k i e g o  \ v y -  
b r a n y g z o s t a ł  b y ł y  z a s t ę p c a  k o l e g a  K o ­
w a l e w s k i  F r a n c i s z e k ,  d o  k t ó r e g o  s ię  n a -  
! eż .wyz. \vracać w w S ż y s t k i c h  s p r a w a c h  
w y c h o w a n i a  f i z y c z n e g o  i p r z y s p o s o b i e ­
nia  w o j s k o w e g o .  Z a s t ę p c ą  K o m e n d a n t a  
w y b r a n y & z o s t a ł  k o l e g a  O l s z ó w k a  W i k ­
tor .  N o w y m '  w y b r a n y m  k o l e g o m  
’ c z ł o n k o m  z a r z ą d u  „ S z c z ę ś ć  B o ż e " .

Zarząd.
—  W ybranie I. członka honorowego

Og. Związku Podof. w Mikołowie.
N a  m i e s i ę c z n c m  z e b r a n i u  O g .  Z w .  

P o d o f .  Re z .  w  M i k o ł o w i e  d n i a  !. l i pca  
1928 r. w y b r a n y  z o s t a ł  j e d n o g ł o ś n i e  
I. c z ł o n k i e m  h o n o r o w y m  d y r e k t o r  
i w s p ó ł w ł a ś c i c i e l  f a b r y k i  inż.  M a n d e r a  
J ó z e f  z  M i k o ł o w a .  K o l e g a  c z ł o n e k  ho-

n ę t o w y  M a n d e r a  g o d n o ś ć  tę p r z y i ą l  
i d n i a  7. l i p c a  b.  r. w r ę c z y ł  m u  Z a r z ą d  
K o ła  t y m c z a s o w y  „ D y p l o m  h o n o r o w y " .  
Z a r z ą d  p o ę z y n i k  już  w s z e l k i e  k r o k i  
w  z a ł a t w i e n i u  z w i ą z a n y c h  w  tej  s p r a ­
w i e  f o r m a l n o ś c i  w  Z a r z ą d z i e  O k r ę g u  
Ś l ą s k i e g o  w  K a t o w i c a c h ,  K o io  M i k o ­
łów-,  m a  w  s \ y o j e m  g r o n i e ;  d r u g i e g o  
z r z ę d u  c z ł o n k a  - h o n o r o w e g o  a  to  j a k o  
p r e 2es  h o n o r o w y  n a s z  z a c n y  i kocha ii iy 
o jc i ec  m i a s t a  p. b u r m i s t h z  Koj  J a n ,  k t ó ­
r y  j e s t  r ó w n i e ż  c z ł o n k i e m  z a ł o ż y c i e ­
l em w s p o m n i a n e g o  Z w i ą z k u .  Zarząd.

—  Targ w Mikołow ie.
N a s t ę p n y  t a r g f  n a  k o n i e  i b y d ł o  o d ­

b ę d z i e  s ię  w  m i e ś c i i  M i k o ł o w i e  w  ś r o ­
dę  d n ia  18. l i pca 192S.

— Lekcja śpiewu Tow. „Harmonia".
T o w a r z y s t w o  Ś p i e w u  H a r m o n j a  

w  M i k o ł o w i e  z a p r a s z a  c z l o n k ó w / c z y n -  
n y c h  n a  l e k c ię  ś p i e w u  w  ś r o d ę  d n ia  
IS. l i p c a  b. r. o g o d z .  7 w i e c z o r e m  w  lo­
ka lu  p. R u d z k i e g o .  O  p e w n e  i p u n k t u a l ­
ne  p r z y b y c i e  u p r a s z a  Zarząd.

—  Zabaw y dla dzieci w Mikołowie.
Z a w i a d a m i a m ,  iż z a b a w y  d l a  dz i ec i  

s z k o ł y  p o w s z e c h n e j  w  M i k o ł o w i e ,  od -  
d t ^ w a j ą  s i ę  w e  w t o r k i  o d  g o d z i n y  
l i t  do  6 w „  c z w a r t k i  od  -P/a do  6 t y y  
i w  p ią tk i  od 4 d o  6 k a ż d e g o  t y g o d n i a .  
P r o s z ę  z a r a z e m  R o d z i c ó w ,  a b y  z e ­
chc ie l i  j a kn a j l i e z n ie j  w y s y ł a ć  s w e  dz i ec i  
n a  z a b a w y .  Z a b a w y  o d b y w a j ą  s ię  na  

' ^ W y m y ś l a n c e * 1, g d z i e  d z i ec i  m a j ą  s p o ­
s o b n o ś ć  u ż y w a ć  ś w i e ż e g o  p o w i e t r z a .  
Z b i ó r k a  dz i ec i  o d b y w a  s i ę  p ó ł  g o d z i n y  
p r z e d  z a b a w a m i  w  n o w e j  sz k o le .
(— ) K. W o j e w o d a ,  k i e r o w n i k  z a b a w .

—  Dokształcająca szkoła zaw oaow a
w Mikołowie.

W  m y ś l  r o z p o r z ą d z e n i a  W y d z i a ł u  
O ś w i e c e n i a  P u b l i c z n e g o  o d b y ł y  s ie  
w  tut .  d o k s z t a ł c a j ą c e j  s z k o l e  z a w o d o ­
w e j  w  d n i a c h  21.,  25.  i 26. c z e r w c a  b.  r. 
e g z a m i n y  k o ń c o w e  u c z n i ó w ,  k t ó r z y  
u k o ń c z y l i  k l a sę  III. E g z a m i n  zda l i  z w y - * , , 
n ik ie m  b a r d z o  d o b r y m :  Hef l ik  O s w a l d ,  
u c z e ń  k u p i e c k i  i Mijalski  S t e f a n ,  u c z e ń  
fjgJgHtrski.  2  w y n i k i e m  d o b r y m  z-ćlfiii 
e g z a m i n  n a s t ę p u j ą c y  u c z n i o w i e  a m ia -  
npwuj-itfcz g r u p  m e t a l o w e j :  C i a l o n  F r a n ­
c i s z e k .  C z e c h  W i l h e l m .  B a j u  An ton i ,  
Fumtis  W i lh e l m .  H o f l i  Rudo lf ,  J a r o s z e k ' '  
Al fons,  K o l o d z i e j c z '  k  B e r n a r d .  R a k  
B r y k ,  S ł o m i a n i  K o n r a d ,  Woh»i*k S t e f a n  : 
z g r u p y  m i e s z a n y c h  z a w o d ó w :  G ru c l i -  
lik S t e f a n ,  J u r c z y k  P a w e ł .  J c n d r e c k i  
Rufin,  K l e m e n t  R y s z a r d ,  K ł ó s k a  Józ e f ,  
Kula A n t o m .  K uz n ik  P a w e ł ,  L e s z c z y ń ­
ski  J e r z y .  M a r c o l  Alfons ,  M a r c o !  W i l ­
he lm ,  / m n a  A nt o n i .  2 u c z n i ó w  ki. III. 
Drzem,  r e p r o b o w a n o  na  1 rok .

Kierownictwo szkoły. i

F f o j r a m y  r a d i o w e .

Niedziela 15. 7.
- i 0. 15 —  Transm. nabfjiż. z ,Kat. Pęfzu.. 

12 09 — Sygnał czasu, 16.00 — Po­
gadanka ogrodnicza 16.20 — Odczy- 
ty  rolnicze, 17.00 —  Koncert popoł..
18.30 -— Rozmaitości, 18.50 — Od­
czyty, 20.15 —  Transm. konc. wio&śi 
z Warsz., 22.00 -  Sygnał czasu, 22.30
—  Transm. muz. tanecz.

Poniedziałek 16. 7.
16.40 — Komunikaty, 17.00 — Trans. n.
, ■ z \:\'arsz, program dla dzieci, 17.25 —  

Odczyt, 18.00 —  Transm. muz. tam.
19.00 — Rozmaitości, 10^20 — Komu­
nikaty, 19.30 — Odczyty, 20.30 —  
Transm. konc. z Wiednia, 22.00 —  
Sygnał czasu.

W torek 17. 7.
16.40 —  Komunikaty, 17.00 —  Odczyty,

18.00 — J  ransm. konc. popoł. z W ar­
szaw y, 19.00 —  Rozmaitości, 19.20 — 
Odczyt, 19.45 — Lektura w jęz. fran­
cuskim, 20.10 — Komunikat, 20 10 -  
Konc. wiecz., 22.00 — Sygnał czasu.
22.30 —  Transm. muz. tan.

Środa 18. 7.
16.40 — Komunikaty, 17.00 —  Transm. 

z Krakowa, dla młodej, 17.25 — Od­
czyt, 18.00 — Transm. konc. popoL 
z W a r s S  19.00 - - Rozmaitości, 1^.30
—  Odczyt, 20.00 —  Pogadanka dla 
gospodyń, 20.30 —  Transm. konc, 
wiecz. z Krakowa, 22.00 — Sygnał 
czasu.

Czw artek 19. 7
16.40 —  Komunikaty, 17.00 — Napro- 

gram, 17.25 — Skrzynka pocztowa.
18.00 — Transm. audycji literackiej 
z Wilna, 19.00 — Rozmaitości, 19.30
—  Transm. odczytu rolm, 19.55 - 
Lektura w jęz.,,. angielsk., 20.30 
Transm. konc. z Poznania, 22.00 
Sygnał czasu, 22.30 Transm. muz. 
tanecznej.

Piątek 20. 7.
16.40 — Komunikaty, 17.00 —  Odczyt.

17.25 — Nadprogram, 18.00 — Trans­
misja konc. popoł., 19.00 — Rozmai­
tości, 19.30 — Odczyt, 19.55 — Komu­
nikat, 20.15 — Transm. konc. syinfon 
z Warsz.. 22.00 —  Sygnał czasu, 22.30'
—  Skrzynka poczt, w jęz. franc.

Sobota 21. 7.
16.40 — Komunikaty, 17.00 Nadpro­

gram, 17.25 —  Odczyt, 18.00 —  
Transm.GUKrak., audycja dla dzieci
19.00 —  Rozmaitości, 19.30 — Od­
czyt, 19.55 —  Skrzynka pocztowa 
Radiost. Katów, dla dzieci, 20.15 — 
Transm. konc. wiecz. z Warsz., 22.00

Syg n a ł czasu, 22.30 —  Transm. 
muz. tan.
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R o z m s u o k i .  [

: Trzy rocznice.
1' z i e n  15. l i pca  j e s t  p o d w ó j n i e  f e r a l ­

n y m  d la  N i e m c ó w  g d y ż :  1. di i ia 15. 7. ■ 
u p ł y w a  518 la t  od p a m i ę t n e j  c h w i l i  d z i e -  j 
i o w ®  z ł a m a n i a  ptjtjęgi k r z y ż a c k i e j  pod 
G r u n w a l d e m .  o r a z  2. w tą m ż c  dn iu  
p r z e d  10 l a ty  r o z p o c z ę l i  a l j anc i  w i e l k ą  
o f e n z y w ę ,  p r o w a d z o n ą  p r z e z  m a r s z a ł k a  
F o c h a ,  k t ó r e j  r e z u l t a t e m  byh> m ó w l ę k -  
s z e  z w y c i ę s t w o  w d/ . ie j ael i  X X .  w i e k u .  
W  t y m ż e  dn iu  1905 r. p r a c o w n i c y  b. ko -

j,e i, W  a r  s z a w  s k o - W  i e d e ń s k i e j p o d  z a b o ­
r e m  r o s y j s k i m  s a m o r z u t n i e  w p r o w a ­
d z e n i  pol sk i  jęz 'yk w ko l e jn ic iw  ic n a  
m i e j s c e  u r z ę d o w e g o  j ę z y k a  r o s y j s k i e g o .  

(:) Samolot Lindbergha w muzeum.
S ł y m w  s a m o l o t  L i n d b e r g h a ,  n a  k t ó ­

r y m  lo tn i k  o d b y ł  p o d r ó ż  p r z e z  O c e a n  
A t l a n t y c k i ,  o r a z  p r z e l e c i a ł  k i l k a d z i e s i ą t  
t y s i ę c y  mil  n a d  A m e r y k ą  P ó ł n o c n ą  
i Ś r o d k o w ą ,  p i z e w i e z i o n y  z o s t a ł  do  
S m i t h s o n i a n  I n s i tu t i o n  \v W a s z y n g t o ­
nie ,  w  k t ó r e m  to  m u z e u m  b ę d z i e  
u m i e s z c z o n y  naSv, i e c z n e  c z a s y .

(:) Kobieta przeleciała Atlantyk.
W o d n o p l a t o w i e c  „ F r i e n d s h i p "  ( „ P r z y ­

j a źń " ) ,  na  k t ó r y m  l o t n i c z k a  m is s  A m e l ja  
E a r h a r t  i l o tn i k  W i l m e r  S t u l t z  o r a z  ine -  
c l i an ik  od l ec ie l i  z T r e p a s s e y  w  N o w e j  
F u n l a n d j i  z z a m i a r e m  p r z e l e c e n i a  p r z e z  
A t l a n t y k  d o  W a l e n c j i  w  l r land j i  w y l ą ­
d o w a ł  w  u b i e g ł y m  t y g o d n i u  w  L l a n e l l y  
w  W a l j i  (Ang l j a ) .
{:) Skazanie „biskupa*1 mariawickiego.

P r z e d  S ą d e m  O k r ę g o w y m  w  Ł o d z i  
o d b y ł a  s i ę  r o z p r a w a  p r z e c i w k o  „ b i s k u ­
p o w i "  m a r j a w i c k i e n m  K o w a l s k i e m u ,  
o s k a r ż o n e m u  o b l u ź n i e r s t w o  i o b r a z ę  
r e l igj i  ka t o l i c k ie j .  S ą d  o g ło s i ł  w y r o k ,  
s k a z u j ą c y  K o w a l s k i e g o  n a  6 m i e s i ę c y  
w i ę z i e n i a ,  j e d n a k  z z a w i e s z e n i e m  karj/.^, 
n a  t r z y  l a ta .

(:) Szynk w muzeum moskiewskim!
Z n a n y  k o m p o z y t o r  r o s y j s k i ,  . ' za j -  

k o w s k i ,  u r o d z i ł  s ię  w  M o s k w i e .  W d o ­
mu,  w k t ó r y m  s ię  C z a j k o w s k i  u ro dz i ł  
u t w m r z o n o  p r z e d  r e w o l u c j ą  r o s y j s k ą  
m u z e u m  je g o  im i en ia .  P r z e d  t y g o d n i e m  
za  i n t e r e s ó w  a ł o  s ię  r o s y j s k i e  t o w a r z y ­
stwu) m u z y c z n e  w M o s k w i e  lo s e m  te g o  
m u z e u m ,  k t ó r e  w d i ą g n i ę t e  b y ł o  n a  l is tę  
so w ie c k ic h ,  m u z e ó w  p a ń s t \ v o w ;vcl i .  

O k a z a ł o  się.  iż m u z e u m  i s tn ie j ę  t y l k o  
n a  p a p i e r z e .  O d  dw u l a t  wnszysrkie e k s ­
p o n a t y  m u z e u m  z a g i n ę ł y ,  w  loka lu  z a ś  
• o t w o r z o n o  s z y n k .  Nie  p i e n v s z y  to i ilie 
o s t a t n i  j askrawmy p r z y k ł a d  b o l s z e w i c ­

k i e j  „ k u l t u r y " .

(:) Pijaństwo w Rosji.
P r a s a  s o w i e c k a  d o n o s i ,  iż w  c i ą g u  

o s t a t n i c h .  6 m i e s i ę c y  mi l i c j a  s o w i e c k a  
s k o n f i s k o w a ł a  po  w s i a c h  1 353 000 li­
t r ó w  s a m o g o n k i  i 17 000 a p a r a t ó w  d o

p ę d z e n i a  t e g o  tr .unku.  Mi l i c j a  s p o r z ą ­
dz i ł a  o k o ł o  70.000 p r o t o k o ł ó w  orfie j 
ś c i ą g n ę ł a  z w ł o ś c i a n  g r z y w n y  n a  o g ó l ­
na  s u m f K j l  279 000 rubl i .

(:) Anglicy a komuniści,
P r a s a  s o w i e c k a  do no s i ,  że  d o  O d e s ­

s y  p r z y b y ł  z F g i p t u  s t a t e k  s o w i e c k i  
„ I l j i cz H  P o d c z a s  p o b y t u  s t a t k u  s o w i e e -  
I i ego  nv p o r c i e  p a l e s t y ń s k i m  .laffie,  p o ­
l icja a n g i e l s k a ,  w p r o w a d z i ł a  na  s t a t e k  
n i e z n a n e g o  c z ł o w i e k a  i p o z o s t a w a ł a  go  
n a  s t a t k u ,  o ś w i a d c z a j ą c :  B i e r z c i e  g o  ze  
s o b ą ,  j e s t  t ó  k o m u n i s t a .  T a j e m n i c z y  
o s o b n i k  z m u s z o n y  b y ł  w y j e c h a ć  do  
Ros j i .  W  O d e s s i e  o ś w i a d c z y ł ,  iż n a z y -  
v. aVsię A b r a m  Kocik ,  p r z y b y ł  d o  P a l e ­
s t y n y  w o d w i e d z i n y  do  k r e w m y c h  i j a ­
ko  s ł u c h a c z  j e d n e j  z w y ż s z y c h  ucz e l n i  
l w o w s k i c h  w z i ą ł  udzia ł  w- o r g a n i z a c j i  
d e m o n s t r a c j i  k o m u n i s t y c z n e j  s tudentów. '  
p a l e s t y ń s k i c h .  P o l i c j a  p a l e s t y ń s k a  
a r e s z t o w a ł a  K o c i k a  i po  z a d a n i u  mii 
k a r y  ó l i ł o s t y  o s a d z i ł a  n a  s t a t k u  s o ­
w i e c k i m .

(•) Ilość ryb w Polskiem morzu.
W e d ł u g  d a n y c h  s t a t y s t y c z n y c h  

m o r s k i e g o  l a b o r a t o r j u m  r y b a c k i e g o  
w' Helu,  k t ó r e m  k i e r u j e  p. prof .  D e m e l ,  
l i c zb a  o b e c n a  g a t u n k ó w '  r y b  w  n a s z e m  
m o r z u  w y n o s i  50.  D o  n i e d a w n a  b y ł o  
46  g a t u n k ó w - ; o s t a t n i o  z a n o t o w m u o  j e s z ­
c z e  4 g a t u n k i ,  a  to :  „ X i p h i e s  g la d iu s  
L . “ , „ R h o n t h u s  l a w i s  R o n d " ,  „ S t i c h a e n s  
i s l a n d i c u s  C n y - V a l " ,  „ S p i n e c h i a  v u l g a -  
r i s  F l e m " .  W ś r ó d  g a t u n k ó w  m o r s k i c l i  
r y b ,  w i ę k s z o ś ć  t w o r z ą  p ó ł n o c n o - a t l a n ­
t y c k i e ,  k t ó r y c h  m a m y  17; p o ł u d n i o w o -  
a t l a n t y c k i c h  8 ;  o g ó l n o - a t l a n t y c k i c h  4 ;  
a r k t y c z n y c h  3 ;  b a ł t y c k i c h  1; w ę d r o w ­
n y c h  5 ;  s ł o d k o w o d n y c h  12.

Jlfesoiy kącik.
Z chińskich anegdot.

—  G d z i e  Rylłeś,  k o c h a n y  m ę ż u ?  —  
z a p y t a ł a  żor ta ;

—  M a d r a  k o b i e t a  n ie  p o w i n n a  l i igdt  
p y t a ć  m ę ż a ,  g d z i e  1)54 ■ oo robi ł  —  o d ­
p a r ł  m ą ż .

A czy'- m ą d r y r m ę ż e z y z n a  m o ż e  
w y p y t y w a ć  ż o n ę ,  g d z i e  b y i a  i co  r o ­
b i ł * *

— ' M ą d r y  m ę ż c z y z n ą  n i e m a  n i g d y  
ż o n y  —  b r z m i a ł a  o d p o w i e d ź .

Menu.
M u s i a ł o  ci c o ś  z a s z k o d z i ć  z o b i a ­

d u ?  A le  c o ?
—  Nie m a m  p o j ę c i a ,  b o  w  n a s z y m  

p e n s j o n a c i e  n ie  k ł a d ą  n a  s t o l e  m e n u ,  
a  s a m e m u  t r u d n o  s ię  c z ę s t o  p o ł a p a ć ,  c o  
s fę  ic.

 o-----

Piękne za nadobne.
D w a j  „ d z i a ł a c z e "  s p o ł e c z n i  zn a le ź l i  

s i ę  v w i ę z i e n i u ;  j e d e n  z a  k r a d z i e ż  z e ­
g a r k a ,  d r u g i  z a  k r a d z i e ż  k r o w y .  I k i e -  
djji p i e rw  s z j y , s p y t a ł  d r u g i e g o :

K t ó r a  j e s t  g o d z i n a  na  t w o i m  z e ­
g a r k u  ?

D r u g i  o d p o w i e d z i a ł :
—  W  p r z y b l i ż e n i u  ta ,  k i e d y  d o ją  t w ą  

krow ę!
 o——

Z prohibicji.
P r e z e s k a  l igi :  —  W i ę c  t a  f l a s z k a  

w ó d k i  j e s t  j e d y n ą  p a n a  p o c i e c h ą ?
—  E  —  n ie  —  m a m  j e s z c z e  d w i e  b u ­

t e lk i  W' sza f i e .

Podejrzenie.

—  C z y  Afośród u k r a d z i o n y c h  r z e c z y  
m o ż e  p a n  r o z p o z n a ć  coś ,  j a k o  - s w o j ą  
w ł a s n o ś ć ?

—  T ę  c h u s t k ę  d o  n o s a ,  p a n i e  sędzio . . .
Sto n i c z e g o  nie dow o d z i ;  j a  p o s i a ­

d a m  t a k ą  s a m ą .
T o  t e ż  m n i e  s k r a d z i o n o  d w i e .

Nakładem i drukiem K. M iarki. Sp. W yd. 
z ogr. por. w Mikołowie. —  Redaktor odpow.

Mieczysław Łączkowski w Katowicach.

Ogłoszenia Magistratu 
miasta Mikołowa.

1. P o  m y ś l i  t u t e j s z e g o  z a r z ą d z e n i a  
1  d n ia  11. 2. 1928 —  P  5 3 7 ^ ,8  —  w 'olno  
w- d n iu  ś w i ą t e c z n y m  15. 7. 1928 z a t r u d ­
n ia ć  p r a c o w  n ików '  h a n d l o w y c h  w  c z a s i e
a)  p r z e d  p o ł u d n i e m  od 7.30 d o  9.30 
b ^ p o  p o ł u d n i u  od 11,30 do  184®

P r z e k r o c z e n i a  po w y żs z ćg i j )  B a t a t f r  
d z e n i a  ś c i g a n e  b ę d ą  s ą d o w n i e  po m y ­
śli § 146 a  u s t a w ' y  p r z e m y s ł o w e j .

M i k o ł ó w ,  d n i a  6, l i pc a  1928 r.

Zarząd Policji Miejskiej.
M- ) K o j, b u r m i s t r z .

Rozpuliiiiap
B p ?

M i k o ł o w s h i i

Z powodu zgonu naszego kochanego ojca 
Sp. rektora chóru

W która U(t«iya
doznaliśmy tyle dowodów miłości i przywiązania, że nie możemy 
każdemu z osobna dziękować. Dlaiego składamy na tej drodze 
wszystkim najserdeczniejsze „Bóg Zapłać* a szczególnie prze­
wielebnemu duchowieństwu, przedstawicielom władz, związkom 
i chórowi kościelnemu za wzruszające pieśni przy pogrzebie. 

W' głębokim smutku pogrążone
d z:ec i.
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używa się dziś chętniej we wszystkich państwach kul­
turalnych niż proszki mydlane. Wyższe zalety metody 
prania chemicznego (samodziałającego) nad mechanicz­
nym (przez tarcie) znane są dzisiaj każdej gospodyni. 
Przedewszystkiem niedopuszczalne jest tarcie delika­
tnych tkanin, gdyż przez to niszczą się włókna.

Samodziałający środek do prania posiada jeszcze 
jednak i tę zaletę, że bieli równocześnie, nie zawiera­
jąc szkodliwych kwasów. Bielenie następuje w ten 
sam sposób, jak bielenie za pomocą promieni słonecznych. 
Specjalnie na naszym terenie przemysłowym, gdzie nie 
zawsze jest możliwem bielenie na słońcu, samodziała- 
jące bielenie ma swoją specjalną zaletę niezależnie od 
czasu i oszczędności pracy.

Lecz jak przy zakupnie mydła i proszku mydla­
nego zaleca się również ostrożność przy zakupnie 
samodziałających środków do prania, gdyż i w tym 
wypadku znajduje się na rynku bardzo dużo towaru 
bezwartościowego. Żądajcie więc wszędzie

sam o d zia ła jący  ś ro d e k  d o  p ran ia ,
który pod ścisłą fachową kontrolą wyrabiany jest 
w naszej fabryce i dzięki tylko kilkudziesięcioletniemu 
doświadczeniu, stale udoskonalony, daje Wam gwa­
rancję, że pod względem jakości nabywacie produkt 
niedościgniony.


